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NADESŁANO.
Halka — Moniuszki.

W i iętrjąMj »ię, fcd prawi, źs codziennych Icnpiei, kro- 
nke toatraln.j naszego grodu, zasiadł nienotowaay chyba 
dotychczas fart: poraź pierwszy 6>la Teatru Miejskiego na 
oper.e była w pełaeni tego słowa znaczenia po brzegi wy- 
pełulocą. Fakt ten należy podkreślić nie w sens a niedoce 
niania 1 nieiroiiimienla przez społecieńatwo ostrowskie do- 
niosłrśel 1 maczenla żywego słowa, płynącego ze Bceny, lecz 
jedynie dlatego, że wszystkie dotychczasowe zespc ły zjeżdża
jące do Ostrowa, poprostu sobie kpiły. Wldzleliśny na Bcenia 
naszej Fausta, H .lkę, Ca m en , Cyrulika Sewilskiego, Cyga- 
nsrję i inne, lacz były to opery jedynie zareklamowana, w y
konania zaś były aż nadto rażące 1 niekompletne. Traktując 
Ostrów jako prowincjonalny, przejściowy interes, podawano 
nam przepiękna opery bezlitośnie okrojone, bez nieodzownych 
chórów, baletu 1 orklect'y, co muBlałj w konsekwencji do
prowadzić do tego, że częstokroć nletylko sala teatralna świe
ciła pustkami, ale zdarzały się wypadk*, te przedstawienia 
wogóla nla dochodziły do skutku.

Tego wszystkirgo o ostatniej operze powledrieć cle mo
żna, przeciwnie, wyk nawcom należy się pełne uznanie, gdyż 
podali nam .H alkę” na poziomie niespotykanym w teatrze 
prowincjonalnym. Zespół jaki zaprezentował nam dyr. Woj 
Ciechowski nie zawiódł tłumnie zebranej publiczności, lecz 
zadowolił pod każdym względem. Wystawa była bardzo sta
ranna czy to pod względem muzycznym, śpiewaczym 1 aktor- > 
sklm, czy też dekoracyjuym i kc sljumowym, a choreogra
ficznie n e  pozostaje też ule do zarzutu. Przed olśnioną pu- 
bliczncśiią. która mlzła okarję pozoać arcydzieło Moniuszki 
w pełnej krasie, przesunęło się c iłe  hogactwo twórcze wiel
kiego kompotytora. Przepiękna dumki 1 arje, wspaniałe po- 
loneiy i mazur, ihyba nejpięknlejs;y w powodzi twórczości 
polskiej, skoczna melodje górtlskle, wszystko to zaczerpnięte 
z folkloru czysto ludowego, przeplatana bogatemi rytmami 
szlacheckich melodji (polonez i mazur) radowało serca polskie, 
budrtt'. poczucie w d i:ę 'zn o si narodowej za zachowanie naj
piękniejszych pereł tak bsrdzo polskiej melodyki.

Bardzo trudną pod względem wokalnym partję Hilkl od
śpiewała p. Marynowlczówct, śpiewaczka o wblklaj rutynie 
aktorskiej i śpiewaczej, oddając nadwyręż realistycznie elar 
pienia młodej uwiedzionej wiochny. Zaznaczyć wypada, że co 
do IV aktu mielibyśmy jednak pewne zastrzeżenia. Kiedy 
bowiem jako obłąkana wraca z wędrówki za Januszem do 
rodzinnej wioski, należało charaktery <ar ją 1 ubiorem r.ay- 
puklić ów stan obłąkania Wcięlibyśmy n widnieć w po
strzępionej spódnicy (bez korali) 1 za ślidam l wycieńczenia 
ni twarzy.

Na czoło wyeucąć Jednak wypada p. Łuczyńskiego, który 
w partjl Jontka zdradził całe bogactwo swego przepięknego 
głosu 1 targają*# nim nezocia. Wyraźna dykcja I woralna 
impostacja ułatwiły mu wydobycie całej głębi w odczuciu roli 
nieszczęśliwego Jontka. Zatkaj jako Stolnik szlachetnie za
grał ojca — magnata a śpiewał pięknie, ze swedą jak przy
stało na prawdziwego s.lsrhclca. Na wyszciególulsole zasłu
guje jago bas w arji I aktu w rytmie poloneza.

Partję Janus.*a, uwodziciela, zagrał p. Kurowski z Ostrowa, i 
którego już dawno nie oglądaliśmy na deskach scenicznych. : 
Nie zawiódł też pokładanych w nim nadaiejl: odtworzył nam 
bardzo udatnla młodego szlachcica, któremu ca drodze do 
piękna) panny i majątku staja biedna 1 zakcchana w nim da 
szaleństwa dziewczyna góralska. Warunkami wymarzona 
rola, wokalnie, wypadła nadspodziewanie a zwłaszcza arja 
i duety z Halką i Jontklem, które nagrodzono rzęsłsteml 
oklaskami.

Bardzo milctko zagrała Zofję p. Celina Kreycil, która 
niestety nie miała wielkiego popisu Z zacięciem i swobodą 
ohrarał etę na areale lłileu ib i t tumfackt żtolnłka (p. Nowi
cki) dobry charckterjstyciny natur 1 śpiewak. Na osobną 
zaś wzmiankę zasługuje p. Zalewski, wodzirej polonezowy, 
o wielkopańskim geś i ,  oraz pięknej postawie 1 charaktery- j 
zacjL Chór o wspaolałem brzmieniu współpracował z akto
rami t  temperamentem, podkreślając w ta iwach góralskich 
wydatnie nastiój naszego Podhala.

Mazur 1 tańce góralskie odtańczył bilet, składający s'ę 
z mlćdj-rb tancerce, o którego wartości stanowi f»kt, że 
tańce gó.alskle zmusiła publiczność oklazkrral do powtarza
nia. Całość ślicznie ukostjumow au», p r y  cekoracjach, jak 
oa nas ą stoaunkowo ubogą scenę, bsrdzo staranuycli, wy
padła nadzwyczaj efektowcle.
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Na najwięksrą pochwałę, przypuszczalnie zdaniem ogółn, 
-usługuj* ctkhsćra symfoniczna 60 p. p Zadanie mieli rze- 
e>ywlś'«e baidzo trudne, bo zagrać w operze taj miary co 
.Halka’ je-t dla orkiestry wojskowej niezwykłym wysiłkiem, 
zwłaszcza że sr liści z Pomanla nie ijechall. Uznicla za to 
należy się przedewAzystkiem p. por P»sike’mu który mimo 
nawału występów w tym okrasie potrafił utrzymać swój ze
spół w takiej f umie. Cały ogrom odpowiedzialności spadał 
jadnsk na barki dyr. Wojciechowskiego, który wszechwładnie 
panował nad rałeś -lą, wywląiując się e swago zadania w sto 
procentach zadawalająco

S»la tak p-połudr. i i jak 1 wlecze rem była wypałnlonado 
ostatiiego rnkjeca.

Więcej takich przedstawień I (Widz.)

Z ja zd  Ś p iew aczy w  K ęp n ie .
Z okazji 25 letniej rocznicy istnienia Tow. Śpiewu w Kęp

nie odbył się w ostitnlą niedzielę Zjazd kół ś^lewaczyrh VII 
okręgu WJkp Zw. śpiewaczego przy udziale 11 kół. Piękna 
pogoda, jaka sprzyjała zjaidowi, nadawała mu wiele uroku. 
Zjazd rozpoczęto nabożeństwem w kr ś *Iele parafjaloym, które 
odprawił oa inten •ję sjazdu ks. d ietau Nowacki, preies Ju
bilatki od założenia, wygłrsrając również poduloaie ka aule, 
lo  naboźeń-teie odbyło alę zebranie jubileuszowe w Domu 
Katollckiem, któremu przewodni -tył także ks. Dziekan N. 
Po dłuż-zam przemówieniu Ks, Dziekana, który w końcu 
wzniósł okrzyk na cześć NajjtśalejszcJ Kzplitej, oraz po od
czytaniu przez sekretarkę, p Rozenfsłdównę sprawozdania 
ló-latniaj i  działalności T ow . nastąpił i  ». dyplomów
p»ni ąlkowyeb tym esłenkom, któriy nal-tą do Iow . od jego 
założenia. Prócz tego otriymzli odznaczenia z wiązkowe pan 
Schmtdt, dui^oltlul dyrygent Tow. oraz p Przybylski, czynny

a co stanie się z delikatną 
tkaniną?

Delikatne tkaniny, weł- 
nę, tedw abte , k o lo r y  
n a ie z y  prać tylko no 
kimno. Z*. ykłq bieliz
nę: osobistej, stołową, 
pościelową — wygoto
wać w kotle. Jak to 
dobrze, że obecnie, 
dzięki małym paczkom 
po 45 gr. sztuka, RA
DIOM, stał się dostęp
ny dla każdego gos
podarstwa.

członek od powstania Tow. Dalszy program uroczystości wy
pełniły zawody śpiewacze poszczególnych kół, przy których 
sąd konkursowy stanowili p. p .: Kllehowskl, organista przy 
kościele farnym w Poznanlo, Radziszewski z Janków 1 prof. 
Mlntus, przedstawiciel Związku.

Wynik zawodów był nast,: w 3 kategorjl I miejsce chór 
mlssz. Łaski (20 pkt.), 11 chór miesi. Bralin (19 p.), Ili chór 
mlssz. Trzcinica (18 p.), IV chór mlesz. Doruchów (17 p.), 
w 2 kategorjl I chór mlssz. Kępno I. Jubilatka (25 p.), II 
chór męsal .Dzwon” Ostrzeszów (24 p ), 111 chór miesz. Pod
zamcze (23 p ), IV chór męski .Echo* Kępno 1 chór miesi. 
SJonlusiko Ostrzoszów (22 p ), V chór miesz. Baranów (18 p.) 
w 1 kategorjl do której stanął tylko chór mleaz. Grabów 
uzyskano (20 p.). Wobec powyższego nagrodę wędrowną 
zdobyło po raz drugi Tow. Śpiewu Kępno (Jubilatka).

Po południu odbył się w Strzelnicy koncert jubileuszowy 
w którym brało udział przesil) 500 śpiewaków. Program 
wypełniły utwory polskich kompozytorów. Wieczorem po 
zakończeniu koncertu rozpoczęła się zabawa taneczna, na 
sali, d i której bawiono się ochoczo do późnej nocy. —W.—

Ostrzeszów.
(Wieczór Mickiewiczowski) Z okazji 100-l»cla arcypo- 

ematu .Pan Tadeusz* urządziła V kl, tut. glmn. ks. ks. Sa
lezjanów w sobotę 9 bm, w auli zakładu wieczór Mickiewi
czów ikl, nz który złożyły się: odczyt o .Panu Tadeuszu* 
obraz sceniczny przedstawiający VII. Księgę Pana Tadeusza 
oraz przezrocza najważniejszych momentów z Pana Tadeusza.

— (Osobiste). Dyrektor tut gimnazjum Księży Salezja
nów, ks, Adam Cieślar, przesiedlony został po długoletniej 
pracy w zakładzie z dołem 1 7. 1964 r. na równorzędne sta
nowisko do stndcntstu filozoficznego ks.ks. Salezjanów w Mar- 
siałkac.b, pow. Kępno. — w —

ANASTAZJA DREWNOWSKA. 8)

DWIE POKUSY
Konie ruizyły z kopyta. Przez dłuższą chwilę 

panowało milczenie. Pani Barbara dumała głęboko 
marszcząc czoło i oglądając czubki pantofli. Anulka 
wyrywała stwgretowi lejce i pokrzykiwała na konie. 
Danka rozglądała się po tłumie.

Koło kościoła minął je elegancki roadster, pro
wadzony przez zażyłego jegomościa z*bardzo czer
woną twarzą, obok którego siedziała uderzająco 
brzydka kobieta, ubrana podług ostatniej mody, 
ale tak niegustownie, jak to sobie tylko można 
wyobrazić. Kierowca ukłonił się pani Barbarze, 
a Danka zapytała:

— Co to za jedni ?
Pani Barbara odpowiedziała jej naprzód dziw

nie zagadkowem badawczem i jakby olśnionom spoj
rzeniem a potem dopiero rzekła:

— Ckęeicki z Pogoni.
— Z żoną?
Z żoną! Czekaj i ty możesz być taką żoną. 

Z damą serca.
— Ale też ma gu-t!
— Nie gorszy od innych. Paskudnego kołtuna 

sobie dobrał. Była u niego gospodynią i tak s ę 
w niej rozaraorownł, że świata za nią nie widzi. 
I to trwa już osiem lat. Pokój jej dał najlepszy 
we dworze, suknie zwozi z Warszawy, auto kupił, 
żeby się miała czem rozbijać..

— To dlaczego się nie ożeni, kiedy taki zako
chany? I nie byłoby przynajmniej zgorszenia.

— A. odrazu ożeni. Myślisz, że oni tacy skorzy 
do żeniaczki. U nas nie to co w Warszawie. Oby
watel żeni się z albo bogatą p»nną, albo bierze 
sobie kuchtę bez ślubu. Inaczej niema, rozumiesz?

Danka zrozumiała i o mało się nie roześmiała.

— Boi się n Starzyńskiego — poinvślała. — 
Tak jakby jej co ode mnie zagrażało. Wiem, co 
sądzić o jego zalotach. Wakacyjne nudy i tyle.

Zajechały przed pocztę i wysiadając natknęły 
się na Chęcickiego i jego towarzyszkę. Barbara 
uśmiechnęła się do niego, a ją zignorowała. Danka 
zlustrowała ją kątem oka i aż się otrząsnęła. 
„Kuchta była brzydka jak nieszczęście. Włosy 
miała utlenione na kolor żółtka, twarz miała upa- 
cykowaną różem i pudrem, rysy murzyńskie, zęby 
jak rozgrodzouy płot, ręce i nogi jak łopaty. Tyle 
tylko, że była zgrabna i lekka w ruchach. Na ufry
zowanych włosach tkwił modny kapelusik czer
wony z zielonem piórem. Z pod zielonego płaszcza 
o innym odcieniu wystawała jasna balowa suknia 
z pod sukni wyglądały czerwone sandały na płas
kich gumowych podeszwach.

— O, o, o ! Ciociu — rzekła głośno zknulka 
— Dała mu sztnrchańca wbok, bo kaztł jej zejść 
nam z drogi. Zatarasowała całe drzwi.

Z za przegrody, za którą segregowano pocztę, 
wyłonił się Witalis Obskurny.

— Znowu się spotykamy! — zawołała uprzej
mie pani Barbara.

— Bardzo mi przyjemnie, tego — zerknął na 
Dankę. — Jaśnie pani po pocztę, tego? Jest kilka 
liścików i gazetek, sporo się uzbierało, tego.

— Prosimy pamiętać o przyrzeczeniu — rzekła 
pani Barbara, odbien- jącf pocztę, — którego dnia 
na podwieczorek, panie Witalisie. Po sąsiedzku

Gdy wróciły do powozu, Anulka zapytała:
— Co mamusia tak zapraszała tego Obskur

nego? Ordynarne chłopisko, jakiś tam rządca,.,
— Nie rozumiesz, to nie gadaj — odparła 

matka. — Porządny człowiek. Mówił mi, że kupuje 
majątek.

— E, proszę wielmożnej pani — odezwał się 
z kozła Paweł. — Pieniądze to on ma ale o jego 
porządności to różnie ludzie gadają, chociaż nie-

| dawno jest w naszych stronach. Ano co, łeb ma 
i do gospodarstwa, to choć tam coś niecc ś ukradnie 

to na nim nie tracą. Pan z Deptakowa powiedział 
że złodziej z głową lepszy, jak porządny człowiek, 
a bez głowy. Tylko patrzeć jak Obskurny wyjdzie 
na dziedzica. Sprytna jucha, psiakrew, z przepro
szeniem wielmożnej pani.

— E, gadanie — odrzuciła Służkowa. — Ludzie
lubią oczerniać przez zazdrość. Pracował tyle lat, 
to się dorobił.

Paweł podrzucił filozoficznie ramionami i zaciął 
konie.

— Mamo głodna jestem — zapiszczała Anulka. 
— Daj pokój — zgromiła ją Danka — za pół 

godziny zajedzieiny i obiad będzie na stole. Prze
cież jadłaś w mieście.

— Co będziesz jej żałowała, nie ze swojego — 
zaprotestowała Służkowa. — 1 mnie kiszki marsza 
grają. Niech Paweł stanie i wyjmie z kozła łu
bowe pudełko.

Za chwilę Anulka pałaszowała chleb z kieł
basą. Pani Barbara zadowoliła się dużą bułką 
z szynką.

— Może i ty zjesz — zwróciła się do Danki.
— Dziękuję ci.
— Powinnłś przytyć. Wyglądasz jak strach 

na wróble. Dwa patyki na krzyż i na tern szmaty.
1 cerę byś miała lepszą nie taką wymiękłą. Odmłod- 
niałabyś i prędzejby ci się kto trafił

— Ktoby się mógł z ciocią ożenić — wtrąciła 
lekceważąco Anulka. — Joki urzędniczek z miasta, 
albo rządca, bo kto? Ciocia już jest niemłoda, nie 
taka znowu ładna i bez posagu. Biedna ciocia!

— Ale za to ma główkę do wszystkiego — 
rzekła serdecznie pani Barbara, przytulając Dankę 
do tłustego boku. — Mąż miałby pociechę. Nie 
potrzebowałby trzymać kucharki i dawać na szwaczki 
Czekaj, Danka, wyswatam cię. Już mam kogoś 
upatrzonego. P orządnego, zamożnego człowieka. 
Będziesz mi dziękować. (C. d. n )
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Zimna krew  kierow cy samochodu 
uratowała pasażerów od śm ierci.

Onegdsj powracał nocą z Torunia do Inowro 
cłswia samochodom osobowym p. Machnikowski. 
syn właściciela tartaków'. Dojeżdżając do Glinek, 
nie zauważył on światła ostrzegawczego i spuszczo
nej zapory, wskutek czego złamał szlaban i stanął 
na torze. W tym momencie spostrzegł dwa re
flektory zbliżającego się pociągu pośpiesznego. 
Kierowca samochodu p. Machnikowski nie tracąc 
zimnej krwi, dodał silnie gazu, ratując siebie i swych 
pasażerów od niechybnej śmierci. Przejeżdżający 
pociąg bowiem zdołał otrzeć już swe śmiercionośne 
cielsko o tyły samochodu. Samochód doznał zni
szczenia chłodnicy. Pasażerowie wyszli cało dzięki 
szybkiej orjentarji p M. w przeciwnym bowiem ra
zie z samochodu i pasażerów pozostałaby tylko 
bezkształtna i krwaw a masa.
Nowy sposób wyłudzania pieniędzy  
od łatw ow iernych.

Warszawa. Ofiarą bezczelnego oszustwa padł 
inżynier agronom, Czesław Zarzycki. Przeczytał 
on w jednej z gazet ogłoszenie, iż jest do objęcia 
dzierżawa wielkich dóbr we Franejł. Inż. Zarzycki, 
zainteresowany ogłoszeniem, zgłosił ofertę i otrzy
mał zawiadomienie, aby przyszedł do hotelu „Po
lonia*. Tutaj przedstawił się inż. Zarzyckiemu 
rzekomy właściciel tych dóbr, podający się za bar. 
Janusza Gevonta. Gevont pokazał inż. Zarzyckiemu 
odpowiednie dokumenty, z których wynikało, że 
jest on właścicielem dużych obszarów we Francji.

Rzekomy bar. GevoDt zaproponował wydzier
żawienie dóbr pod waruDkiem złożeń a kaucji w wy
sokości 10.000 dolarów. Ponieważ inż Zarzycki 
nie dysponował tak wielką kwotą, stanęło na tern, 
że wpłaci 1.000 dolarów gotówką, resztę zaś, tj  
9.000 dolarów, zabezpieczy na hipotece swych 
krewnych.

Inż. Zarzycki wpłacił 1000 dolarów G^vontowi 
1 następnego dnia udać się mieli do rejenta, celem 
dokonania zapisu pozostałej kwoty kaucji na bipo 
tece Gdy jednak następnego dnia icż. Zarzycki 
zgłosił się do hotelu, celem widzenia się z Gevon- 
tem, oświadczono mu, iż ten wyprowadził się już
1 nie pozostawił żadnego adresu.

Teraz dopiero inż. Zarzycki zrozumiał, że padł 
ofiarą wyrafinowanego oszustwa i zawiadomił o tern 
urząd śledczy.

W toku dochodzeń stwierdzono za pośredni 
ctwem konsulatu polskiego, że żaden posiadacz 
dużych obszarów o podobuem nazwisku we Francji 
nie jeBt znany. Rozpisano listy gończe, podając 
rysopis otrzymany od poszkodowanego. Oszusta 
wreszcie ujęto w Katowicach. Jest to niejaki Jan 
Łosiewski, wielokrotnie karany za różne oszuka ń- 
eze manipulacje. Dokumenty, jakie przedstawił on 
poszkodowanemu, były oczywiście sfałszowane.
Co przem yca się  do Polski?

Warszawa. Straż graniczna ogłosiła sprawo
zdanie ze swej działalności za rok obiegły, które 
rzuca charakterystyczne światło na nieustający 
przemyt rozmaitych artykułów do Potoki.

Według danych placówek straży granicznej, 
skonfiskowano 19.000 kg. wysoko gatunkowych 
jedwabi, 40 000 kg. tytoniu i cygar, 197 000 specy
fików lekarskich i chemikalji oraz narkotyków. 
W ręce władz wpadły szczególnie duże zapasy ko
kainy, której ilość przekracza 1.140 kg. Za uprą 
wianie przemytu Btraż graniczna aresztowała w ciągu 
roku 292 osoby.

Złodziej słynnego obrazu żąda okupu.
Bruksela. W sensacyjnej sferze kradzieży słyn

nego obraza braci Van Eycków p L .Tajemniczy 
gaj* zaszedł obecnie nieoczekiwany zwrot. Jakiś 
nieznany osobnik w liście rozesłanym do prasy 
zapowiada zwrot skradzionego obrazu, żądając sumy
2 mil jonów franków belgijskich. Ministerstwo 
oświaty, oraz ministerstwo spraw wewnętrznych 
zastanawiają się obecnie wspólnie nad zajęciem sta
nowiska wobec tej propozycji.

1000 kilom etrów na godzinę.
Rzym. Prasa włoska obszernie komentuje fakt 

utworzenia przez ministerstwo lotnictwa spetjalnej 
formacji lotnictwa atratosfeiycznego.

Dzienniki wyrażają opinję, że udoskonalone 
motory i aparaty pozwolą samolotom, szybującym 
na wysokości kilkunastu kilometrów, osiągnąć szyb
kość 1000 km. na godzinę. Nie jest więc wyłączonem, 
zdaniem prasy włoskiej, że podróż samolotem stra
tosferycznym z Włoch do Ameryki, trwać będzie 
tylko 7 godzin.

18 p ięter pod ziem ią liczyć będzie  
„drapacz podziemi".

Zrozumiałe zainteresowanie wywołały piany 
Japończyków, zamierzających wkrótce wybudować 
podziemny dom o 18 piętrach sięgających w głąb 
ziemi. Ma on być wybudowany według projektu, 
który na konkursie rozpisanym dwa lata temu otrzy
mał pierwszą nagrodę.

Najciekawsze jest to, że dom ten będzie posiadał 
światło słoneczne, a nie jak powszechnie przypu
szczano tylko elektryczne. Na dachu domo, czyli 
na powierzchni ziemi, ma być ustawiony ogromny 
reflektor, który odbijając promienie słoneczne, bę
dzie je wysyłał w głąb podziemnego domu, roz
praszając się w mieszkaniach przez odbicie w skośnie 
ustawionych zwierciadłach.

Ruszamy na wycieczkę!
P ow ietrze i ruch pobudzają apetyt a w drodze tak sarno jak w domu 

znakom icie sm akuią

B u d y n i e  © e ł l t e r a .
Prędko przywracają on e sity zużyte, orzeźw iają  
i dobrze służą zdrowiu.

Dr. A. Oetker.

„Pan Tadeusz44 po francusku.
Paryż. Ukazał się w księgarniach francuskich 

przekład „paoa Tadeusza*. Przekładu dokonał 
wybitny znawca literatury polskiej. Paul Cazin.

Przedmowę napis?ł minister spraw zagranicznych 
Bartbou, który z entuzjazmem stwierdza, że blizkim 
jest moment uznenia „Pana Tadeusza" przez obcych 
za jedno z największych arrydzitł literatury świa
towej

Wierne, dokładne i pod względem literackim 
doskonałe opracowanie pizekładu Cazin a, zdaniem 
min. Bartbou. pozwoli czytelnikowi francuskiemu 
zapoznać się z pięknem dzit ła Mickiewicza Bartbou 
cytuje szereg urywków z Mickiewiczowskiego po
ematu, nie szczędząc słów najwyższego uznania. 
Przedmowę miii. Birtbou zamieściły jako wstępny 
aitykuł „Les Noi.v.-U!es Lht-ralres*.

SZLKASZ SZCZĘŚCIA?

I
B

1.000.000 z ło t y c h
w szczęśliwym wypadku w y g r a  te n ,  
na którego numer padnie główna wygrana 

30. P a ń stw o w e j L o terji K la so w ej. 
Pozatem wygrane: 300.000, 250.000, 200.000, 
150.000, 100.000, 50.000 i w i e l e  in n y c h .

400 wygranych pocieszenia po 2.500 zL 
1.000 „ „ p o  500 zł.

30 Loteria składa się tylko z 4-ch klas.
C ały  los 40 z ł., — pół losu 20 z ł., 

ćw ie rć  losu 10 z ł.
Losy nabyć można w najstarszej i największej 
kolekturze w połudn. części Wojew. Poznańskiego

MARJANA NERSKIEGO,
(dswn. Bronisławy NenkieD 

Ostrów (Pozn.), ul. Raszkowska 36.
Konto P.K.O. nr. 211.010. — TeL 23.

FUJa i G niezno , n ltca C hrobrego  31. 
Zamówienia zamiejscowe 

załatwia się odwrotną pocztą. 
Ciągnienie L ki. rozpoczyna się z dniem 19. Vi. br.

W S TĄ P na C H W IL A  I

FARBY - TAPETY
POKOST l-a 

LAKIERY  
KARBOLINEUM 
SMARY- Oliwy

poleca hartownie i detalicznie
JAN RUDNICKI - DROGERJA - OSTRÓW

uUca Kaliska nr. 5 — Telefon 270.
P.P. przedsiębiorców, a w ssczególnoćsl malarzy, 
budowniczych i budujących n ł .s a e  domy miesz

kalna prosimy żaiać BDScitlnych otarł.

Pięcioraczki.
Montreal (Kanads). W miejscowości Corbeil 

w prowincji Ontario, 24 letnia Oliva Dionne powiła 
pięcioraczki. Małżeństwo Dionne mają już sześcioro 
starszych dzieci.

Pięcioraczki czują się dobrze i stale przybywa 
im na wadze. Za wszystkich stron Kanady i Stanów 
Zjednoczonych nadchodzą do domu pp. Dionne po
darki pieniężne oraz przedmioty domowego użytku, 
świat lekarski wysoce jest zainteresowany temi nie- 
zwykłami cyfrowo urodzinami. Prasa szer ko oma
wia teu wypadek, stwierdzając, że według statystyk 
na 100 urodzin zdarza się jeden wypadek bliźniąt. 
Trojaczki zdarzają się raz na 10000 urodzin, czwo
raczki raz na miljon. Natomiast kroniki notują tylko 
kilka wypadków urodzin pięcioraczków. przyczem 
prawie zawsze dzieci tych nie można było utrzymać 
przy życiu. O wypadku w Corbeil prasa podaje 
następujące Bzczegóły: ojciec ma 31 lat, matka 24. 
JeBt to rodzina farmerów, od kilku pokoleń osiadła 
w Corbeil. Wsga łączna pięcioraczków wynosiła 
przy urodzeniu 13 funtów. Najcięższe ważyło 3 fanty 
Wszystkie dzieci są płci żeńskiej.

Zarząd wystawy w Chicago stara się o zgodę 
rodziców na pokazywanie pięcioraczków żądnej sen
sacji publiczności.

Pozbawiła s ię  życia ze strachu  
przed n iespodziew aną śm iercią.

Często śmiejemy się z ludzi, którzy wchodzą 
do wody ze strachu, z by ich deszcz nie zmoczył. 
Analogiczny wypadek, choć ze znaczDie tragiczniej
szym wynikiem, wydarzył nię niedawno w Japonjl. 
— Pozbawiła się tam życia stara Japonka, rzucając 
się do sludui w swoim ogrodzie, nękana trwogą 
przed niespodziewaną i nagłą śmiercią. Zanim po
pełniła samobójstwo, napisała list następującej tre
ści: „Gdy dzisirj rano przejrzałam się w zwiercia
dle, odczytałam czekający mnie los na mojem wła- 
snem obliczu. Jestem stara i nie mogę zni< ść k i 
myśli, że mogłabym zginąć nagie, przejechana przez 
gftinot hód, albo zasypana gruzami domu wskutek 
trzęsieniu ziemi. Dlatego poeta iowiłam odebrić 
sobie życie z własnej woli i jestem szczęśliwa, że 
mogę umrzeć w moim domu*.

Loterja i życie.
Tysiące ludzi zadaje sobie z pewnością co

dziennie pytanie; co zrobić, ażeby wygrać na lo
terjt? Oczywiście, najłatwiej na to pytanie mogliby 
odpowiedzieć ci, którzy wygrali. Ale ten co wy
grał, woli o tem nie mówić, bo obawia się, że 
wszyscy jego przyjaciele czy znajomi zwrócą się 
do niego o pożyczkę. Gra więc dalej z uśmiechem 
lekceważenia na ustach, udając, że uic go to nie 
obchodzi, a polepszenie się swej sytuacji mater
ialnej tłomaczy poprawą w interesach.

I co najwięcej uderza ludzi, to fakt, iż zdarza 
się, że jeden nie wygrywa weale, a inny wygrywa 
drugi raz i trzeci i może więcej razy. Jak to wy- 
tłomaczyć ?

Otóż bardzo wielu graczy nie zwraca uwagi na 
zalety psychiczne tych, co wygrywają. Ten, co 
wygrał z pewnością nie zniechęcę ł się nigdy do 
gry na loterji. Zapewne i on ule wygrał, gdy pier
wszy raz kupił los. Zapewne i on miał jeden 
1 drogi los, który mu nic nie przyniósł, ale wierzył 
w to, że wygra, grał dslej ł w rezultacie wygrał.

W loterji jak w życiu, najwięksrym wrogiem 
człowieka jest zniechęcenie, niewiara, a największą 
zaletą — wytrwałość. W życiu często widzimy, 
że jakiemuś człowiekowi się cie powodzi, bo co 
zaczyna robić, zaraz się do tego zniechęca, porzuca 
to i bierze się znowu od początku do czego iauego. 
Niczego nigdy nie może uzyskać. A inny wytrwale 
dąży do raz wytkniętego celu i w rezultacie zwykb 
do niego dochodzi.

W loterji — powtarzamy — jest tak samo.
Więc ci, co jeszcze nie wygrali, niech pamię

tają, że ciągnienie I klasy zaczyna się 19 czerwca. 
Jeżeli jeszcze n'.e wygrali, mają wszystkie szanse 
wygrania teraz. Ale nie trzeba się zDiechęceć.

W  czasie o p a łó w  zanika apetyt, gdyż organizm domaga 
alę spożycia ciegua orzeźwił jącego. Jak łatwo Jednak popełnić 
błąd w odżywiania i narazić się na nledyapoayeję a temaamem 
na przytiosJenls oclach wiosennych Jako dobra 1 iatwoatrawne 
desery znane są bndynie Oetkara, podawane w różnych od
mianach. Mają ona wielką wartość odżywcią 1 wybornie 
smakują. Spożywając Je, mutna z łatwością na czem Innem 
oizczędiić. W ani opałce wskazane aą Dra Det*era .czerwona 
kiszka* I „ambroija*, delikatne galaretki, któiyeh przyrzą
dzenie nie wymaga joż żadnych dodatków.

POZNAŃSKIE TARGOWISKO MIEJSKIE.
Poznań, dnia 12 czerwca 1934 r 

Płacono za 100 kg. żywej wagi :
W oły: Pełnomięsiate wytoczone nieoprzęgane . . 60 06 

Mięsiste tuczone młodsze do lat 3 . , . . M—56
Mięsiste tuczone s ta r s z e ................................... 46—50
Miernie o d ż y w ia n e ........................................  38 4*»

Buhaje: Wy tuczone pełnom ięsiate.............................. 56—60
Tuczone m ięsiste ...................................................52 -64
Nietuczone dobrze odżywiane starsze
Miernie o d ż y w ia n e ...................................

Krowy: Wytuczone p ełn om ięsia te ..............................
Tuczone m ięsiste ................................... •
Nietuczone dobrze odżyw iane.........................
Miernie o d ż y w ia n e ........................................

Jałowice: Tuczone m ię s i s t e .........................................
Nietuczone dobrze odżywiane . . . . . .
Miernie o d ż y w ia n e ..............................

Cielęta: Najprzedniejsze cielęta wytuczone .
Tuczone c i e l ę t a ........................................
Dobrze o d ż y w ia n e ..............................
Miernie o d ż y w ia n e ...................................

Owce: Wytuczone pełnomięs. Jagnięta i ml. skopy 
Tuczone starsze skopy i maciórki . . . .
Dobrze o d ż y w ia n e ....................................’

iwłnto: Pełnomięs. od 120 do 150 kg. żywej wagi 
Pełnomięsiate od 100 do 120 kg. żywej wagi 
1 ełnomięsiste od 80 do 100 kg. żywej wagi 
Mięsiste świnie ponad 80 kg. żywej wagi . 
Maciory i późne k a s t r a t y .........................
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